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przyjm ują si ę tylko w exp edycji.{•wierćroesnie dla miasta Poznania 1 t a i  20 sgr 
na całe P rasy  2 tal.

Drukiem  i nakładem  Brukami Hadworaćj W. Beckera i  SpóJki w Pomanm. -  Sedaktor odpowiedzialny. M. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L i w o r n o ,  5. Lipca. —  T u  i w G enuy  wciąż spokojnie. W  Genuy toczy

sie dalej śledztwo i aresztowania. • ■ u . -
F l o r e n c y a ,  4. Lipca. — Admiral Lyons i oficerowie eskadry angielskiej 

stojącej pod Liworno byli na posłuchaniu u wielkiego księcia, a potem na obie- 
lizic u niego

P e t e r s b u r g ,  9. Lipca. —  Rosyanie obsadzili w arow niąG agru i  położoną 
nad morzem Czarnem nad granicą Abazyi. -  Ogłoszono traktat zawarty  z Da­
nią względem zniesienia cła zundowego. -  Nieobecnego ministra Gorczakowa 
zastępuje Malzow. -  Poseł angielski lord W odchouse znajduje się w  Moskwie.

S z t o k o l m ,  9. Lipca. -  Niepomyślne widoki dla przyszłego żniwa z po ­
wodu panującej posuchy polepszyły się w niektórych p row inc jaca  w s u  e* 
nastałych deszczów. 1 tu pada deszcz nieustanny od przeszło 36 godzin.

B e r l i n ,  11. Lipca. -  Najj. Pan raczył udzielić ławnikowi K r u g e r  
w Neustadtel powiecie freistadzkim, order orła czerwonego 4ej klasy.

B e r l i n ,  10. Lipca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Najj. Pan znaj­
duje się teraz w S chonbrun ,  a jak  sie dzienniki dom yśla ją ,  odwiedziny te ce­
sarza austryackiego w iążą  się z polityką. B o r s e n h a l l e  powiada, ze przy tej 
sposobności pomówią monarchowie o sprawie duńskiej i co dalej czynie w y ­
pada O s t d e u t s c h e  P o s t  w artykule bardzo oględnym podziela to samo 
zdanie z ty m  dodatkiem, że widzenie się to monarchów nieogramczy się na 
same duńskie sp raw y , ale rozszerzy się na porozumienie pod względem sp raw  
naddunajskich , bo kw estyą  reorganizacyjną w księstwach naddunajskich p o ­
czytują  dyplomaci za pendant do kwestyi holsztyńskiej.

Być łatwo m oże, iż dzienniki m ylą  się w  zestawianiu tych  dwóch kw e­
sty j n a s t a j ą c y c h  z sobą w styczności, bo w kwesty, duńskiej metylkp chodź, 
o interesa niemieckie, ale jeszcze o p raw a związku niemieckiego przez bundes­
tag reprezentowanego. O s t d e u t s c h e  P o s t  powiada w  tej .merze: Z jazd obu 
monarchów daje św iadectwo, że jakkolwiek zachodzą chwilowe rozmee w za­
pa trywaniu  się na sp raw y  polityczne między gabinetami berlińskim i wiedeń­
skim, te tylko są przechodniemi i muszą się koordynow ać wysokiej nnsyi, jaka

przypada  na m onarchów A ustry i i P ru s ,  w  zachowaniu i strzeżeniu p raw  
i in teresów , wielkości i honoru  narodu  niemieckiego w obec państw  zagra­
nicznych.

Co się tyczy księstw naddunajskich, zmienia nieco I n d e p e n d a n c e  wia­
domość, której zaprzeczyła Z e i t ,  o zbiorowej nocie podanej Porcie Otomań- 
skiej w  ten sposób, że reprezentanci F ran cy i ,  R osy i ,  P ru s  i Sardynii doręczyli 
dyw anow i cztery noty dyplomatyczne równobrzmiące, w  k tórych  donoszą jem u 
o bezprawiach, jakich się dopuszczają władze multańskie i w ykładają  niepodo­
b ieńs tw o, aby z dywanami wybranemi pod w pływ em  takiego postępowania 
można się znosić. Lord  S tratford  wprawdzie nie p rzy łączy ł się do swoich ko­
legów, ale miał rozmowę w tym duchu z Reszydem baszą.

W szys tk ie  dzienniki zgadzają się na to, że powstania włoskie były  dzie­
łem Mazziniego i jego  spólników. W  pojmowaniu jednak tych w y p adk ów  za­
chodzi antagonizm między rządami austryackiin i piemonckim.

Oba rządy  przysposabiają w tej mierze okólniki. Gabinet austryacki za­
rzuca gabinetowi turyńskiem u brak przezorności i czujności,  a sardyński za­
mierza w y łoży ć  korzyści w ypływ ające  z sw egojsystem atu , k tóry  polegając na 
zasadzie wolności i rozumnego konserw atyzm u, wszystkim włoskim państwom 
może za w zó r  posłużyć.

—  W  Berlinie rozpoczęły się onegdaj konfereneye celne.
— Po konfereucyi fabrykantów papierów w Frankfurcie nad Menem, ze­

brała się konfereneya fabrykantów  w y rob ów  zapałkowych w Darmsztadzie, na 
której radzą podobnie jak  pierwsi opapierze, tak drudzy nad podniesieniem cen to­
w arów  zapałkowych.

K i s s i n g e u ,  6. Lipca. — W  godzinach po południowych p rzyby ło  tu  
kilka tuzinów pojazdów z cesarskim orszakiem i kilku set cetnarami pakunków, 
o godzinie zaś 7. przybyli cesarstwo rosyjscy z licznym orszakiem i stanęli 
u Maulika w Kurhauzie. Całe miasto pokryło  się flagami, chorągwiami i em­
blematami. Na powitanie cesarstwa wystąpili w  świetnych mundurach  tu  prze­
b yw ający  rosyjscy  dygnitarze lir. Nesselode, p. Kisselew, p. B u db erg ,  p. Se- 
verin itd. W krótce  potem powitali p rzy by ły ch  dostojnych gości król ‘ królowa 
baw arscy i zabawili u nich przez czas krótki. Cesarz i cesarzowa szczególniej­
szą okazywali przychylność przybyłem u z Francyi jen. Totlebetrowi, znanemu

Listy J. L Kraszewskiego.
(Gaz. w arsz .)

( D o k o ń c z e n i e . )

L Straszyński, którego prac j e s t  najwięcej, ozdo­
bił także przygody Winnickiego przewybornem i r y ­
sunkami. Musie Ż ardynie r  w  ogrodzie, książę j e g o ­
mość Drzyimuiący p. Winnickiego, marszałek dw oru , 
taniec choć trochę za elegancki na litewski bodaj i 
na dworze Radziwiłła ,  tęskny pow ró t  do domu, 
wszystko to prześliczne. Zuzi bym  tylko zarzucił, że 
podobnicisza do zakulisowej dzieweczki niż do panny 
respektowej od p. Sołtanowej. Do Wesela i Łez  
Odyńca rysunki są hr.  F red ry ,  szczególniej pierwsze 
zamaszysto porobione. Jakkolwiek zawsześmy z a ­
rzucali artyście rysunek niedbały a raczej nie dosyć 
po p raw ny , umie on zań płacić wyrazem , życia pełną 
inwencyą. W  każdym jego rysu nk u  jes t  t rochę prze­
sady czasem do karykatury  posuniętej , ale talent 
w rodzony  bardzo widoczny. Straszyńskiego znowu 
sa ilustracye do S iero ty  ks. Hołowmskiego, mięsza- 
nina idealnych i aż do zbytku  rzeczywistością prze- 
siakłych obrazków. Sierota siedząca pod drzewem, 
s łó w k a  w  cierniowym w ian ku ,  bardzo są ładne, 
mniej może ziemskie wizerunki ludzi pospolitych, ro ­
dziny co wypędziła sierotę, i tego świata co na w e­
sele tłumnie sproszony się schodzi... a s tudyow any 
b y ł  widocznie w  stolicy. S traszyński jeszcze ilustro­
w a ł  poemat Sew eryna  Goszczyńskiego Sobotka, p u ­
ściwszy swobodne cugle fantazyi, ku czemu w zy  wał 
sam przedmiot poematu. Królowa W y z n .a  gorał, 
J anusz  z Kasią przechodzący strumień, Sobótka 
oświecona ogniskiem, postacie dziwozon i gors i c   ̂

widziadeł przenoszą nas w  tę krainę cu d ó w , p o ez j i

i marzeń, do której poznania każdy choć raz wT ż y ­
ciu westchnął...

Nie sądźm y żeby takie ilustrowanie było rzeczą 
ła tw ą ;  artysta  musi pozostając sobą stać się zarazem 
w iernym poety tłumaczeni, coś tu dorzucić ze swej 
duszy, a nie posunąć się za daleko, ani się zby t bo- 
jaźliwie zacofać... Wiele tu  myśleć, wiele p rzygoto­
w y w a ć  się p o tr z e b a , nim się te tak na pozór malu­
tkie rysunki w yśnią  i w yry su ją .  Największych tez 
pochwał godni są rysownicy, co się tej pracy skro­
mnej i dość niewdzięcznej podjęli,  w y  wiązując się 
z niej z talentem i trzeźwością ,  jakiej poszanowanie 
autorów  wymagało. W ydanie  Plejady przynosi też 
zaszczyt p. Wolffowi, którego o spekulacyą posądzić 
nie można, bo korzyści z takiej edycyi nigdy kosztom 
na nią w yłożonym  nie odpowiadają . Zapewne wiele- 
by można powiedzieć o charakterze pojedynczych 
ry s u n k ó w ,  od k tórych wymagalibyśmy często wię­
cej i inaczej; ale w  ogóle rysow nicy  doskonale pojęli 
poetów i spełnili co do nich należało sumiennie, 
z wdziękiem, z przejęciem i siłą. Największy tu 
udział wziął L. Straszyński, którego zresztą  nauczy­
liśmy się cenić z prac większego rozm iaru; p rzy  nim 
obok staje Kossak w Bieleckim, Kostrzewski w Lir- 
niku i hr. Fred ro  w W eselu  Odyńca. Jakkolwiek 
Plejada zda się być p ub likac ją  ukończoną, my j ą  
mamy za ledwie ro zpoczę tą , za p róbę ty lko szczę­
śliwą , k tóra  skłonić powinna p. W olł ła  do dalszego 
w ydawania innych w  ten sposób ilustrowanych poe- 
zyj naszych... A  tyle t u arcydzieł jeszcze braknie., 
ty lu  ar tys tów  wezwaćby jeszcze należało! tyle uczy- 
nićby można! . . .  . . .  , .

Mimo dosyć chłodnego przyjęcia i ostrej k rytyki,  
k tóra niemal każde wydanie jego  sp o ty k a ,  p. W ol 
nie ustaje w przedsifbierstwach, w y d a ł  świeżo dalszy

ciąg Skarbczyka i Dziejopisów kra jowych , powtórnie 
Maryę Malczewskiego, i lustrowaną przez A. F red rę ,  
i bardzo dobre tłumaczenie Child Harolda przez M. 
Budzyńskiego. Oprócz tego winiliśmy mu n o w y  
mały O łtarzyk katolicki. O łta rzyków  prócz tego 
mamy kilka jeszcze, bośmy dzięki Bogu dziś pobożni... 
co daj Boże, by jak najdłużej trwało. Układu A. E. 
Odyńca p rzedrukow ał O łtarzyk  Ruben  Rafałowicz 
w Lipsku, A. Groza now o ułożony przez siebie, tak 
zw any berdyczowski,  w y da ł  na korzyść klasztoru 
berdyczowskiego u Zawadzkich. Nie wiem coby to 
był powiedział poeta przed pięćdziesięcią la ty ,  g d y ­
by mu zaproponowano pisanie godzinek i redago­
wanie O łtarzyka?  dziś aż dw óch i to niepoślednich 
poetów śpiewają chwałę Bogarodzicy. Groza, oprócz 
ślicznego w yb oru  s tarych  modlitw, umieścił w  swej 
książce własnego układu, serdeczne prawdziwie, g o ­
dzinki do N. Panny  częstochowskiej i berdyczowskiej,  
proste pieśni s tarą  formą naszą, ale świeźcm natchnie­
niem i pobożnością wyśpiewane. W spom inam y tu  
tylko o tem z wdzięcznością i przejęciem, dla w ska­
zania ducha czasu, k tó ry  się w  podobnych pracach 
najlepiej i najpoczciwiej objawia.

Z nowości wspomnieć tu  także powinniśmy w  czę­
ści znane czytelnikom Gazety D wie konwersacye 
% pr%es%łości, zacnego naszego Ignacego Chodźki, 
w  tej chwili srodze dotkniętego boleścią po stracie 
jedynego dziecięcia. Dwa te obrazki, stworzone z ni­
czego, a pełne u ro k u ,  takie, jak  je  tylko Chodźki 
serce i pióro stwarzać um ieją ,  przenoszą nas w  ko­
niec XV11I wieku i niedawne jeszcze lata, gdy  litera­
turze świeciła wiosna i nadzieje... Oba są dla nas 
ciekawera s tudyum  stanu um ys łów  w  owe czasy, a  
ostatni w y w o łu je  westchnienie z p iers i , bośmy dziś 
tak zimni i zobojętniali na  to ,  co podówczas tak go-
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obrońcy Sewastopola. Około godz. 8. udał się cesarz rosyjski w gw ardyjskira  
m undurze  do królewskiego hotelu i oddał wizytę  królowi i królowej bawarskim, 
zabaw iw szy u nich przez ćwierć godziny. Wieczorem wielka była  iluminacya, 
t łum y ciekawych przechodziły przed kurchauzemi po parku, w k tórym  znajdują 
się ź ród ła ,  a przy tera p rzy g ry w a ła  muzyka wircburgska h ym n y  rosyjskie.

SLr&lesłwo SPoŁsltie.
W a r s z a w a ,  6. Lipca. —  Z a rz ąd  warszawskiego ober policmajstra. 

P o d ług  art. 780  kodexu kar g łów nych  i poprawczych, "kto w raies'cie, po w y ­
stawieniu w ciągu jednego lata domu murowanego, dozwoli takowy zamieszkać 
lub otynkuje zew nątrz  przed up ływ em  roku od wzniesienia budow y, aloo inne 
p raw id ła  budownictwa względem osuszenia ścian naruszy, ten, il*b tez j**1. °" 
w niczv który  tego dopuści się, ulegnie karze pieniężnej od 50 do 3UU rubli sr. 
stosownie do okoliczności winę zwiększających lub zmniejszających; zamieszka­
nie zaś domu w ten sposób przedwcześnie o tynkow anego , przez rok jeden za- 
bronionem będzie , a w  razie przestąpienia tego zakazu, ten , kto zamieszkania 
takowego dozwoli, ulegnie aresztowi od trzech tygodni.- Podając p o w y ższy  
a r tyk u ł  p raw a do wiadomości, uprzedza zarazem , źe polieya wykonawcza 
o trzymała rozkaz ścisłego przestrzegania w aru nk ów  tym że objętych.

W a r s z a w a ,  7. Lipca. —  W y p is  z p rotokołu  sekretaryatu  stanu kroi. 
pols.: Z Bożej laski M y A l e k s a n d e r  II ., cesarz i samowładzca wszech k o -
sy i ,  król. polski,  Wielki książę finlandzki etc.

Uznawszy za w łaściwe zmienić do tychazasowy przepis, objęty w ustępie 
lit. b. a r tyku łu  25  ukazu z d. 16. Marca 1835 roku stanowiącego o potrzebie 
osobnych pozwoleń na pobieranie pensyi emerytalnych w razie wydalenia się 
osób, pobierających też pensye, za granicę , na przedstawienie rady admini­
stracyjnej naszego królestwa polskiego, rozkazaliśmy i rozkazujemy.

A r t  1 Osoby pobierające pensye emerytalne, oddalając się na czas pe­
w ny  za granicę, za legalnemi paszportami, mogą pobierać te pensye bez oso­
bnego na to pozwolenia, aź do u p ły w u  sześciu miesięcy swego tam pobytu . 
W  razie dłuższego przebyw ania za g ranicą, pensye rzeczone ty  U o za zezwo­
leniem naszego namiestnika w  królestwie polskiem płacone im byc mogą.

Art. 2. Do płacenia pensyi emerytalnych osobom wydalającym się za g ra ­
nicę. za takiemiź, jak  w  artykule  poprzedzającym , paszportami na czas nieo­
kreślony potrzebne je s t  nasze zezwolenie. W szakże  osoby, pobierające obe­
cnie swe pensye za granicą na zasadzie udzielonych im do tąd ,  pozwoleń, mają 
pozostać przy ich poborze na czas, teraiź pozwoleniami zakreślony

A rt  3. Ustęp b. a r tyk u łu  25 ukazu z dnia 16. Marca 18d3 rok u ,  stano­
wiący o potrzebie w y jeduyw ania  osobnych pozwoleń do pobierania pensyj 
emerytalnych przez osoby wydalające się za granicę, ustaje w  swej mocy.

Art. 4. W ykonanie  niniejszego ukazu , k tó ry  w dzienniku p raw  umie­
szczony być ma, namiestniknwi naszemu królestwa polskiego, tudzież komisyi 
rządowej przychodów  i skarbu ,  poleca się.

Dan w  Carskiem Siele, dnia 26- Maja 1857. _  _
(podp.) ALEKSANDER, 

przez cesarza i króla, 
minister sekretarz s tanu ,  J. T y m o w s k i .
Hosya. ,   ,

D y p l o m  c e s a r s k i .  —  Do prezesa kró lew sko-sardynsk ie j  rady  mini­
s trów , ministra sp raw  zagranicznych i skarbu ,  hr.  Cavour.

Chcąc wam dać dow ód szczególnej naszej dla was łaski,  mianowaliśmy 
w as kawalerem naszego cesarskiego orderu  Sgo Aleksandra Newskiego z b ry ­
lantami, którego oznaki przy  niniejszem załączając, pozostajemy dla was zy -  

czliwi.
St.  P e te rsburg ,  6. Kwietnia lb o 7 .

Na oryginale w łasną  JCMci ręką  napisano 
A LE X A N D E R .

N. cesarz mianować raczył kawalerem orderu  śgo Aleksandra Newskiego, 
jenera ła  La M arm ora ,  ministra w ojny i m arynark i ;  kawalerem orderu orła bia­
łeg o  hr. N ig ra ,  ministra d w o ru ,  a kawalerem orderu  śtej A n ny  kl. le j jenerała 
Salasco , prefekta pałacu, wszystkich w  służbie królewsko sardyńskiśj.

£?rancya.
P a r y ż ,  7. Lipca. — Na wiadomość o niebezpiecznej chorobie Beraugera 

wysiała ,  jak  C o n s t i t u t i o n e l  donosi, cesarzowa Pani swego sekretarza 
Damas-Hirard, aby w yraził  sławnem u choremu współczucie j e j ; mimo swych 
cierpień cielesnych chciał zaraz Beranger p rzy jąć  posłannika cesarzowej. Le­
żąc na łożu, blady, oczyma na pół zaw artem i, ścisnął p. D am as-Hirard  rękę, 
i odezwał się głosem słabym: Cesarzowa Pani je s t  nader łaskawa! Cesarzowa 
je s t  doskonała! Szlachetnie przebiegła ona różne stopnie życia swojego, a dziś 
pokazuje w  wysokiein s tano w isk u , które zajmuje, wielkie serce. Nie zanie­
dbaj Pan, oświadczyć je j moje podziękowanie.

—  Jeszcze zajmuje tu  wszystkich zwycięstwo, jakie odniosła po części 
opozycya. W y b ó r  Cavaignaca jes t  rządowi nie miłym, ile źe energicznie prze­
ciw niemu z g ó ry  działano. Ciekawi są czy kandydaci demokratyczni złożą 
przysięgę. O Cavaignacu u trz y m u ją ,  źe nie z łoży jej, inni zaś mają p rzy ­
j ą ć  mandat.

(Kor. C%.) Wiadomo, że armia angielska w  Indyaeh u trzy rayw ana  ko­
sztem kompanii wschodnio-indyjskiej składa się częścią z p u łków  angielskich, 
częścią, z pu tków , w  k tórych  żołnierze są krajowcy a oficerowie ty lko angiel­
scy. Żołnierze niektórych tych pu łk ów  zbuntowali się. Pow ód  do buntu  był 
bardzo lichy. Indyanie z p rzesądu religijnego czują w strę t  do wolu. Dotknię­
cie się mięsa lub jakiejkolwiek substaneyi tego zwierzęcia pociąga za sobą te 
same nas tęps tw a ,  jakim ulegali trędowaci w  starym testamencie. Wszelkie 
usiłowania oficerów angielskich dążące do przekouania żołnierzy, źe do spo­
rządzenia ładunków  karabinowych nie używ ano  łoju wolowego, ale masła kro­
wiego, by ły  nadaremne. W  oddziale z  90 ludzi złożonym pięciu tylko na i m - 
strze odw ażyło  się odgryźć  ładunek. Resztę sąd wojenny osądził i na wię­
zienie skazał. W ładza popełniła wielki b łąd  nieostrożności. Zaufaja zbytnie si­
łom swoim. Pow ierzyła  straż kolegom uwięzionych. Naturalna rzecz, źe pow sta­
nie zostało ułatwione. T i m e s  twierdzi, źe ruch powstańczy się na mieście Delhi 
ograniczył,  dokąd się obecnie skoncentrował. Pułki artyleryi ze w stydem  p rz y ­
s ta ły  do niego w aru jąc  życie oficerom swoim. Niektóre pułki, do których do- 
w ódzcy przemawiali,  zostały wiernemi. Gdzie tylko powstańcy wzięli górę, 
tam nie przepuścili Anglikom bez względu na płeć i wiek. Rzeź by ła  okropna. 
Spodziewać się w ypada  jeszcze okropniejszego odwetu. Ale po zwycięztwie 
położenie rządu angielskiego będzie truduiejsze niż przed walką. Anglia pod­
biła Indye więcej dobrą polityką niż orężem. Rządziła niemi pośrednio przez 
kompanią handlową. Ciągnęła olbrzymie korzyści także ubocznemi drogami. 
Cłem i odbytem swoich tow arów  zostawiła  ludności podbitej nie tkniętą legila- 
c y ą ,  szanowała jej nawyknienia odwieczne, a co największa, jej zamiłowanie 
religijne czy nadal potrafi ten systemat zachować? Ju ż  opinia przez organa 
swoje zapowiada drogę su row ych  środków  i radykalnych reform. Ju ż  w sz y ­
stkie dzienniki angielskie rozpraw iają  o potrzebie zmiany dotychczasowego sy -  
stematu i zastąpienia go energiczną centralizacyą. Czy Anglia drażniąc uczucia 
narodow e, po ryw ając  się na najdelikatniejsze, bo w iary  dotyczące choćby na­
w et przesądy, potrafi nadal ustalić swoje panowanie? Czy zwycięztwo tym 
kosztem otrzymane i takie następstw a pociągające nie będzie kosztowniejsze od 
porażki?  Czas to pokaże. Żaden jeszcze zaborca gwałtem nie w ynarodow ił 
zaboru. Żaden prozelita orężem nie narzucił w iary . Dotąd wypadki w Indyaeh 
bardzo niekorzystny w p ły w  w yw iera ją  na stosunki handlowe Anglii i Francyi, 
Giełdy obydwie więcej się naw et niemi zajm ują niż wyborami francuskierai. 
Co chwila kursa papierów się zniżają. Giełdziści czu ją ,  źe w naj korzystniej - 
stniejszym rezultacie zawsze to milionami pachnie.

■ąco i serdecznie się brało! VVystępują tu  znane 
w Litwie postacie poetów, pamiętne twarze pier­
wszych nowego cyklu śpiewaków , a otaczający je 
ibraz społeczeństwa w  swej prostocie, tak ż y w y  i 
;ak zajm ujący! Ile to  rzeczy zmieniło się w  tak kro- 
;kim przeciągu! ileśmy zapomnieli,  na  wiele ostygli,  
ak to dziś inaczej,  a nie powiem by lepiej! —  
5 książki takiej jak  te dwie rozm ow y pod zieloną al- 
;aną ogrodu ,  sp ra w y  zdać niepodobna; wszystko tu 
w tem w ykonaniu  tak na pozór nie w ykw intnem  a 
arostem, je s t  razem tak pelnem sztuki i wykończenia! 
Książka ta  czyni wrażenie życia rzeczywistego, w i­
dzianego w  świetle jaśniejszem i bogatszem; zam y­
kając j ą ,  rozstajemy się jakby  z ukochanymi tow a- 
rzyszamy pielgrzymki, i tęskno nam po nich jak  po 
straconej młodości. T rzeba  to przeczytać, rozbierać 
niepodobna.

K ażda nowa kartka ,  którą. Ig. Chodźko daje nam, 
jest drogim dla nas darem ; wieje z niej duch poczci­
wej przeszłości, mowi przez nią cała L itwa stara, 
która Bóg wie jak długo przy  dzisiejszych postępach 
sobą zostanie i w ierną  dawnemu charakterowi. Nikt 
lepiej, rzewniej, prościej, poczciwiej a pełniej, nie dał 
nam obrazu tych czasów przejścia z jednej do d ru ­
giej epoki, p rzejętych jeszcze świętemi pozostało­
ściami, i w  nich czerpiących silę do postępu w  ich 
duchu  i kierunku...  nikt światłej i pięknej s tro ny  na­
szej nie odmalował tak serdecznie i prawdziwie, nikt 
nie w ypełn ił  całości jej rysami słabości ludzkiej, po- 
jętemi lepiej i bardziej po chrześcijańsku. T e n  to 
duch, ta miłość powiem, k tó rą  namaszczone są  i 
przejęte  wszystkie pisma Chodźki, czyni j e  tak uko- 
chanemi ogółowi. Jes t w  nich ow  drogocenny ż y ­
w io ł,  którego skłamać nie m ożna ,  k tó ry  sw ą  wonią 
się zdradza , i pociąga ku sobie tak przeważnie. T a  
miłość daje Chodźce sz tukę , daje piękno, daje n a ­

tchnienie, i w świetle ideału przedstawia mu co d o ­
tknie. Czujemy, źe pisał prze ję ty  uczuciem bra ter­
s twa dla ludzi, poszanowania dla przeszłości, w y ro ­
zumienia na ułomności, rozczulenia w obec cuoty, źe 
szukał blasku i dobra raczej, niż drobnostkowej p ra ­
w dy tych, co j ą  mieszczą w najpowszedniejszej rze­
czywistości objawach ... s łowem , Chodźko jako pi­
sarz, przez miłość jaką  ma i obudzą , przez cześć, 
k tó rą  m u każdy oddaje, wyrabia  uznanie siebie jako 
pisarza i uiczrównanego artysty.. ..  Kochamy naprzód 
człowieka, nim ocenim pisarza.

Z W ilna  także otrzymaliśmy ęięć zeszytów roz­
poczętego Słownika polskiego, którego nakładcą jest 
M. Orgelbrand, a redaktorami Aleks. Zdanowicz, 
M. B. Szyszko, J. Filipowicz, W .  Tomaszewicz. 
Udział Br. Trentowskiego, w tem dziele p rzyn a j­
mniej, zbytecznym się nam wydaje. Nic nie mamy 
do powiedzenia o samym Słowniku, k tóry  najs taran­
niej i najsumienniej zda się nam opracowany i od­
powiada potrzebie, k tórą  ma zaspokoić; radzibyśmy, 
aby  go właściwszy od nas sędzia starannie rozpa­
t rzy ł  i rozebrał; dziwnem się nam tylko zdaje w p ro ­
wadzenie tu  terminologii filozoficznej Br. I ren to -  
wskiego i nadanie je j przez to zbytniej wartości i 
i znaczenia, W  dziejach naszych prac i usiłowań, 
dzieła B. Trentowskiego zajmą zapewne kartkę j a ­
kąś, boć wszystko co żyło ma praw o do tego; ale 
filozofia T rentow skiego znikła ju ż  i um ar ła ,  która 
się ani na chwilę w  zdrowej części narodu nic p r z y ­
j ę ł a ,  nie zasługuje na to, aby w  słowniku języka 
o trzymała praw o obywatelstwa... .  Jes t to podniesie­
niem jej dziwnem i zupełnie niezasłużonem; tem sa­
mem praw em i Kamińskiego filozoficzny ję zy k  i tylu 
innych neologizmy tego rodzaju , poiyinnyby obok 
inwencyj Trentowskiego otrzymać rów ne miejsce. 

| Nieszczęściem, i z filozofii i z ję zy k a  jćj,  w ym yślo ­

nego przez Fryburgsk iego  pryw at-docenta ,  nie p rz y ­
ję ło  się i nie pozostało nic, oprócz trochy  fusów i 
niedorzeczności, które codzień osiadają głębiej na 
dnie; pocóż znowu, gdy  dziś nikt pism nie czyta, 
dawać klucz do nich, zwłaszcza, źe za kluczem, p u ­
stka i śmiecie tylko? Może się mylę w tem co m ó­
w ię ,  możem uprzedzony, ale nie pojmuję w  takim 
słowniku udziału Trentowskiego, i użyteczności jego 
filozoficznych łoraigłówek; obciąża to dzieło, a nic 
m u nie d o da je . . . .  W ola łbym  szczególny z w r o t n a  
glossarium starych w yrazów , które lub z użycia 
w yszły , albo poodraienialy znaczenie; na prowineyo- 
nalizmy i ludow y języ k ,  niżeli taką pilność w  zacho­
waniu tego, co się na nic nikomu nie zdało. P. T re n ­
to wski języ ka  filozoficznego nie s tw o rzy ł ,  bo bez 
udziału wszystkich i bez przyjęcia przez wszystkich 
język  się nie tworzy,.. .  Jako ciekawostka, jego 
jaźnie, strzenie itp. w y razy ,  m ogłyby dostąpić h o ­
noru osobnego leksykoniku, k tó ryb y  sobie leżał na 
półce i czekał cierpliwego badaeza, coby do niego 
chciał zajrzeć — ale w słowniku ję z y k a ,  mającym 
objąć to co żyje  lub żyło, co zostało przyjętera, z ro- 
zumianem i uźy w an em , nie pojmuję miejsca, jakie 
dano Trentowskiemu. Z tyra jed n y m  wyjątkiem, 
k tóry  zresztą nie u jm uje bynajmniej wartości sło­
wnika, niepotrzebnie go tylko powiększając... reda- 
ktorowie podjęli pracę wielkiej wartości i nie małego 
uży tku . Brakło nam podręcznego dzieła tego ro ­
dzaju, a to właśnie niedostatkowi zaradzi.... Pan 
M. O rgelbrand, k tó ry  przedsięwziął na początek 
swego zaw odu w y d aw cy  rzecz tak pow ażną ,  po­
wolnego zby tu  i prawdziwej użyteczności,  zasłużył 
sobie na wdzięczność wszystkich, rokujemy ztąd naj­
lepiej na przyszłość dla nas i dla niego.
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Szczęśliwsi są Francuzi w Algierze. W y p ra w a  kabylska świetnie rozpo­

częta korzystnie postępuje. Po zdobyciu sześciu gó r  Jew iure  i zmuszeniu do 
uległości pokoleń tamże zamieszkałych marszałek Randon  zajął silną pozycyą 
i nim się w głąb kraju posunął, ufortyfikował zuaczniejsze punkta  a mianowi­
cie fortecę Napoleon, Część wojska użyto  do budow y d rog ,  po k tó rychby  a r-  
tylerya i pociągi k rążyć  mogły. Nowa droga wiążąca fortyłikacye zostałą 
w  tych dniach o twartą. Po niej przeciągnęła arty lerya  połowa i dopomagała 
jenerałowi Mac Mahoń do zdobycia ważnej pozycyi we wsi Tehanden. D yw i-  
zye Reinault i Ju s u f  zdobyły  w  tymże samym czasie dwie wsie Ali Lebra i Sieli 
Lasscn. O tych korzyściach telegraf nam donosi. Bo dziki wynalazkom tego- 
czesnym marszałek ma z sobą telegraf przenośny i w  miarę jak  postępuje roz­
ciąga d ru t  elektryczny tak, źe w oju jący  w krainie, do której p rzystęp  na pie­
szo by! uw ażany za prawie niepodobny, może co minuta dawać o sobie wie­
dzieć do Algieru a następnie i do P aryża ,  Największą jednak pomoc znajdą 
Francuzi w niezgodzie krajowców!!! J o u r n a l  d e s  D e b a t s  poświęca obszerny 
Premier Paris dzisiejszy ciekawemu w ypadkowi w ojny  kabylskiej.

Pokolenie Beni Raten osiedlone je s t  na pogranicznych górach Kabyiii i  zaj ­
muje pozycyą, która uważana była za niedostępną. Francuzi j ą  z d o b y l i  zm u­
sili tak to pokolenie jako i kilka następnych do uległości.

S trażnicy  Kabylii Beni Ratenie i inni za zbliżeniem się nieprzyjaciela w y ­
słali byli w  głąb gór żony z dziećmi, starców i majątki tak w trzodach jako 
i pieniądzach. Gdy po zawarciu sojuszu posiali po swoje rodziny i dobytek, 
odpowiedziano im: "Broniliście się niedbale, zdradziliście spraw ę narodową,
rodziny wasze zatrzymujemy jako  zakładników, a majątki dla tego, żebyście 
Francuzom nie mieli czem haracu płacić.® Beni Ratenie są w najw yźszem  obu­
rzeniu , chcą pomagać marszałkowi Randon w jego w ypraw ie  w głąb kraju. 
Ciekawa bardzo będzie rzecz, czy wczorajsze wrogi zamienieni w sprzymierzeń­
ców dokonaną zamiarów mściwych.

Podczas kiedy wojsko toczy walkę w Kabylii nowe wynalazki i p róby  
przyczyniają  się do ustalenia panowania francuskiego w  tyra k ra ju ,  20. Czer­
wca ŵ  obec władz wojskowych robione doświadczenia zaprzęgania białych dro- 
m adorów  Meharis zwanych do dział polowyeh. Użyto do tego doświadczenia 
czworo tych zwierząt darow anych cesarzowi F rancu zów  przez wicekróla Egi­
ptu. Doświadczenie uwieńczone zostało ria płaszczyźnie zupełnym skutkiem. 
Czterech raeharisów w dwoma preewodnikami ciągnęło na placu broni działo, 
do którego trzeba zwykle używ ać  trzeez ludzi i 6 koni. Dromadery k łusowały 
k łusow ały  i naw et galopowały. S ą  one w stanie robić do 60  mil francuskich 
na dzień. Jeżeli w górach tak się uda próba ,  to nowa ta uprząż  będzie p ra ­
wdziwym skarbem dla Algeryi. Meharis je s t  ła tw y  do u trzym ania ,  bo tak w y ­
trw a ły  ja k  wielbłąd.

R u r y e r  m a d r y c k i  cieszy się z urządzenia żeglugi parowośrubowej mię- 
dzy Tryestem  a Barceloną. Nie w ątp i,  że rzecz je s t  ju ż  skońcona, Parowce 
wychodzić mają z T ry a s tu  i dotykaś Messiny, Palermo, Livorno, Marsylii 
i Barcelony. T y m  sposobem M adry t z Wiedniem i całemi Niembami będzie 
połączony siecią kolei żelaznych i paropływami.

A n g lia .
L o n d y n ,  7. Lipca. —  O w yborach  w  P a ry ż u  pisze T i m e s :  P o ró w n a ­

nie liczb pokazuje, jak  ż y w ą  i u porną  była wałka na obu stronach. Jes t to 
pierwsze niepowodzenie, jakiego powaga francuskiego cesarza doznała, a j e ­
dnak przesadzać będą bardzo ważność tego. Jako objaw mogłoby ono mieć 
znaczenie swe, g d y b y  w łaściwą walkę w izbach toczono. Cesarz wie 
bardzo dobrze, źe siła jego nie na tej spoczywa podstawie. Parlamentarna 
większość je s t  dla niego wieńcem bluszczowym około miecza, ale nie mieczem 
samym. W ojsko  i lud wiejski, posiadający własności, są właściwerai p od w a­
linami jego siły i stróżami jego  tronu, G dyby większość w y bo rców  stolicy, 
k tórzy  nie są kontenci z obecnego stanu rzeczy, głosując za kandydatami 
opozycyjnymi, wiedzieli byli,  źe głosy ich będą miały skutek, zepchnięcia 
Francyi raz jeszcze w w ir rew olucyjny z roku 1848, byliby niewątpliwie ręce 
swe wstrzymali. Jakkolwiek mało lubią teraźniejszy rząd, mniej jednak cier­
pią barykady, walki uliczne, nieład w ew nętrzny  w  k ra ju ,  i s t ra ty  majątku 
swego prywatnego. Nie drżą  oni wcale przed opozycyą parlam entarną, bo 
moc, przeciw której w ystępują ,  zdaje się być tak silną, źe nie można się oba­
wiać upadku ze strony  jej działalności.

Król Belgów, książę F ry d e r y k  Wilhelm p rusk i ,  książę Albert i hrabia 
¥ iandryi,  zaszczycili onegdaj znow u swoją obecnością w ys taw ę akademii k ró ­
lewskiej sztuk pięknych.

(Kor. Ci.) L o n d y n ,  26. Czerwca. —  Dnia dzisiejszego była świetna 
parada wojskowa w Hyde Parku i rozdawanie przez królowę medalu Victoria 
Cross pomiędzy tych oficerów i żołnierzy, którzy  się na ostatniej wojnie czy ­
nami osobistej waleczności odznaczyli,  mówię osobistej, gdyż  w kontroli w oj­
skowej każdy czyn jak go kto w ykonał,  jes t  ze wszystkiemi szczegółami opi­
sany. Na tak nadzwyczajne czyny osobna dekoracya została ustanowiona na 
nagrodę; ma ona być najzaszczytniejszą ozdobą w  w ojsku; była też udzielana 
tym  co na nią zasłużyli z nadzw yczajną uroczystością. Na placu parady  wznie­
siony b y ł  pyszny pawdon dla królowej,  książąt obcych kra jów  i d w o ru ;  
a z obu stron by ły  osobne siedzenia na k tórych ministrowie, członkowie par­
lam entu , posłowie obcych państw i co najznakomitszego było w kraju , lordo­
wie i panie zasiadali. P rzed to świetne zgromadzenie i kiedy całe wojsko na 
paradzie stało pod bronią, każdy z ow ych  zasłużonych a nieulękłych w  obec 
nieprzyjaciela m ężów, przystępow ał z osobna pojedyńczo przed pawilon, przed 
k tórym  jego imię było ogłoszone, czyny czytane i N. Pani tak z kolei każdemu 
udzielała w łasną  ręką  dekoracye krzyża. W idok  ten tak okazały przyw odził  
na pamięć dawne czasy rycerstw a i turniejów, na których królowe piękności 
ow ych  wieków zw y k ły  by ły  doręczać nagrody dla zwyciężających w sz ran ­
kach rycerskich; z tą  wszakze me małą j a k  dziś różnicą , źe i królowa była 
p raw dziw ą  krolową a odbierający nagrodę nieodbierali j ą  2a boje wymyślone 
na igraszkę, lecz jako prawdziwi wojownicy za odznaczenie się na placu bitew 
i przed obliczem nieprzyjaciela. O ile różnica ta je s t  inna o tyle wrażenie m u­
siało dziś być większe, wznioślejsze. Cale potem wojsko — a było go kilka 
tysięcy różnej broni na paradzie —  zw yk ły m  przedefilowało krokiem przed 
k rólową i świetnym jej orszakiem,

Tow arzyszy li  N. Pani na tej wojskowej uroczystości arcyksiąźe M aksy­
milian i książę F ry d e ry k  Wilhelm pruski,  teraźniejsi goście królowej; byli też

tam drudzy  młodzi książęta niemieccy, mianowicie: S asko-M ein ingen ,  Sasko- 
W eym arsk . i ks. F ry d e ry k  holsztyński; i muszę powiedzieć, nie chcąc bynaj­
mniej im u w ł a c z a j  ze w prawdziwie wzorowej dla siebie tu  zostaia szkole. 
W yobrażam  sobie .z taki musiał być niegdyś dom T arnow skich  i dom Zamoj- 
i ’ “ ‘a lt“ ° “ z,ezy  szlachty polskiej zaprawiającej się do rzemiosła rycer­

skiego. W  taki sposob teraz p rzy  zmianie ducha czasów, szczepy panujących 
doraow mogą tu  zaprawiać się do sp raw  pokoju i wynosić ztąd nienaganne 
p rzyk łady  domowego pożycia.

Arcyksiąźe Maksymilian jest tu  niezmordowany w chęciach widzenia 
wszystkiego, co jes t ciekawem w  Anglii. Od rana do wieczora ciaMe wycie­
czkami je s t  zajęty, nie tracąc jak  się zdaje, jednej chwili czasu. ‘ Ostatniego 
piątku był z w izy tą  w  Claremont u  hrabiny Neuily (królowej w d ow y  francu­
skiej) i u  księżny Salerno w Twickenham. Następnie zwiedził Hampton Court 
i s ław ny  ogrod Kew. Wieczorem wrócił na wielki koncert w  Buckingham 
pałacu. W sobotę o 7  rano, kiedy stolica ledwie ze sau  sie rusza , iuź p łyn ą ł  
on parowcem po Tamizie do G renwich, gdzie oglądał tamtejszy szpital dla 
w ysłużonych  majtków, widział budujący  się tam wielki parowiec "Great 
Esterna; potem obszerne doki londyńskie, Tunnel pod T am izą ,  wieżę T o w e r  
i jej ciekawości wewnętrzne. Po południu w róciw szy  zwiedził muzeum b ry -  
tańskie i w ys taw ę u w ys taw ę u p. Taussaud. Później to w arzy szy ł  królowej 
i księciu Albertowi do nowozaiożonego muzeum nauk i sztuk pięknych w K en­
sington; i jeszcze wieczorem zaszczycił h rabs tw o A pponyi sw ą  bytnością na 
balu Chandor House. W  poniedziałek także o 7 rano zrobił wycieczkę* do 
Portsm outh  dla oglądania portu  wojennego i tamecznych zakładów marvnarki. 
Za przybyciem powitany by ł salwami z okrę tów  i bandery  austryackie b y ły  
na masztach wywieszone. Po  zwiezieniu niektórych zakładów, a osobliwie 
m agazynu żywności i p rzy  nim znajdującego się ciekawepo pieca, w którym 
chleb pieczony b yw a za pomocą pary , udał się okręt ..Excellent®, gdzie p rz y ­
j ę t y  by ł z wszelkicmi honorami przez admirała sir T hom as Maitland, i gdzie 
po przedstawieniu mu oficerów angielskich, rozpoczął się przegląd okrę tu ,  m u­
s k a  z działami, strzelanie kulami i granatam i, puszczanie rac  w górę  , s trzela­
nie do tarczy i to z taką precyzyą  i skutkiem, iż to raiajo dziwić arcyksięicia 
ł ow rociw szy  oglądał arsenał broni, doki, szpitał,  łodzie kanonierskie na w a r ­
sztatach i całą ich flotyllę. Po skończonym przeglądzie admirał sir George S ev -  
raour miał zaszczyt zaprosić arcyksięcia do domu admiralicyi na podwieczorek, 
p rzy  k tórym  wniósł toast za jego zdrow ie , a arcyksiąźe nawzajem wniósł 
zdrowie królowej. Tegoż dnia wieczorem parowiec "Cesarzowa Elżbieta® 
na którym arcyksiąźe p rzy b y ł  do Anglii , odebrał rozkaz do odplynienia do 
Anglii, odebrał rozkaz do odpłynienia do Sheerness ,  skąd arcyksiąźe za kilka 
dni ma się ambarkować do Belgii. Dzeń ten jednak  dotąd niewiadomy. W e  
wtorek było przyjęcie na wielkich pokojach u d w o ru ,  na których arcyksiąźe 
w raz  sw ą  świtą się znajdował. Wieczorem tow arzyszy ł N. Pani na teatr W e  
środę był na wielkim balu (state ball) u dworu. Ball ten by ł  jeden z na j ­
świetniejszych, 1900 osób było nań zaproszonych. Na tych wycieczkach 
i w  kołach towarzyskich osoby towarzyszące arcyksięciu b y ły :  lord F itz roy  
adjutant królowej; a z imion austryackich: hr.  A ppony i,  Zichy, Chotek H a- 
dyk  i baronowie Frankenstein , B ruck ,  de Pon t;  kapitan W issiak i Dr. T ró g h e r  

Wymieniłem umyślnie zwiedzane przez arcyksięcia miejsca, gd yż  każdy 
przy jeżdżający  do Anglii ,  a chcący kraj ten poznać, powinienby je  odwiedzić 
W y n a g ro d z ą  one za trud , a koszt dojechania do nicli mały.

Na dzień 6. Lipca królowa raczyła p rzy jąć  bal u hr.  Bernstorff, ambasa­
dora pruskiego. Bał ten jes t  dany dla księcia F ry d e ry k a  Wilhelma i królowa 
będzie na mm z królewną W ik to ry ą  a narzeczoną księcia pruskiego. P rzeko­
nacie się z tej liczby p rz y ję ć ,  koncertów i balów dw orsk ich , ile świat wielki 
londyński ma tu  zabaw, a nie wymieniam pryw atnych .

W  odwiedziny do hrabiny Neuiliy p rz y b y ł  też w tym tygodniu książę 
Mon pensier s y n j e j  wraz z zoną infantką hiszpańską. Na parowcu .Isabella la 
Catohca® w y p ły n ąw szy  z Gihon, stanęli księstwo we 46  godzin w Plym outh  
gdzie p rzy  wylądow aniu  przyjęci byli z wszelkiemi honorami przez w ładze 
rządowe Powitano ich salwami z ok rę tów  jak o  książąt krwi królewskiej i po ­
stawiona była honorowa straż w hotelu w  którym stali. Z abaw iw szy  tam trzy  
dni dla zwiedzenia portu wojennego i pięknej o’koiicy, wczoraj wyjechali do 
Claremont, głownego teraz siedliska rodziny orleańskiej. Claremont należy do 
króla Leopolda, dostał mu się na własność z p ierwszą jego małżonką królewną 
angielską i od r. 1848 ustąpiony je s t  na mieszkanie dla nieszczęśliwej familii 
ciruo leJ J ego małżonki, k tóra ja k  wiadomo była córką króla Filipa i niedawno 
umarła. Narzeczona arcyksięciu Maxymslianowi księżniczka belgijska a córka 
króla Leopolda, rodzi się właśnie z drugiej tego króla małżonki, a przeto je s t  
wnuczką hr. Neuiliy byłej królowej francuskiej. Królewski dom belgijski d w o ­
jako w tych czasach został spokrewniony z ceserskiin domem austryackim: na j­
przód przez księcia brabanckiego, k tó ry  niedawno pojął arcyksięźniczkę au- 
s t ryacką ,  a  teraz przez księżniczkę belgijską, która idzie za mąż za arcyksięcia 
Maksymiliana. Wchodzenie to domów  panujących w związki małżeńskie, w e­
dług s łów  lorda Palmerstona, ma na przyszłość uśmierzać zbytnią  poryw czość 
pojedynczych um ysłów , i z większą uprzątać  łatwością zdarzające się sp o ry  
w  polityce. Lecz czy się myli czy nie w proroctwie, to pew na ,  źe n igdy się 
w tak krótkim przeciągu czasu tyle tych jedw abnych  w ęz łów  nie zawiązało, 
ile od ostatniej wojny.

Bil o rozwodach ostatecznie w  izbie wyższej przeszedł, choć małą w ię ­
kszością bo zaledwie 10 głosami, ale przeszedł, idzie teraz do izby niższej. 
Rozw ody  bynajmniej wszakże nie są  zwalniane, nie podaje się do nich ła tw o ­
ści. Kiedy tak ma być z poddanymi, spodziewać się należy, źe i panujący 
dadzą z siebie dobry  przykład  i nie będą się rozwodzić.

Jedna teraz tylko wielce vexata kwestya ciąży na parlamencie, a to o p rz y ­
siędze, o której wam może ju ż  do znudzenia pisałem. Z akłady  o nie robią:
6 przeciw 2, źe choć przeprowadzona tryumfalnie przez izbę niższą, izba w y ż ­
sza j ą  odrzuci. Na tak nierównej szali w ażą się je j losy. S trach wielu ogarnia 
—  chociaż on p ró żny  ale zawsze strach —  ażeby z czasem jaki potomek R o t-  
szyldów, nie został szefem gabinetu, lordem kanclerzem, albo naw et prymasem 
państwa. Choćby więc bil ten straszny przeszedł, w ą tp ię ,  ile z usposobienia 
opinii sądzić m ożna, aby on był ze wszystkiera bezw arunkow y i niewkłada- 
ją cy  na ambicyą s tarozakonnych pew nych  ograniczeń.

Z jaw ił  się tu p. Lesseps F ra n c u z ,  znany  wam przedsiębiorca przekopania
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przesmyku suezkiego, a w ten sposób pouczenia  morza Śródziemnego z mo­
rzem Czerwonem. S tara  się on nakloniś kapitalistów angielskich do przyjścia 
mu w  pomoc w  celu uskutecznienia jego zam iaru , i by ł  ju z  meeting w Lity, 
aby  wziąść jego projekt pod rozwagę. P rzesm yk  wspommony ma y z  mil an­
gielskich. Zamiarem p. Lessepsa je s t  przebić go kanałem tak głębokim i szero­
kim, żeby największe okręta przezeń przechodzić mogły. ^ i j ° P aDle kan«łu 
zająć ma 6 lat,  a koszta na to 6 ,000 ,000  fsz., poczem 1,000,0 )0 fsz. potrzebne 
bedą corok na jego utrzymanie. P rojekt ten jednaa  przez Anglików znającyc 
tamte s trony  uw ażany  jes t za n iewykonalny, i policzają go do rzędu dzikie i 
spek u lacy j , z których teraźniejszy wiek słynie. Nic mezyska się na zegludze 
przez morze czerw one, gdyż  ono wcale jć j niesprzyja. Na 1200 mil jes t  d łu ­
bie a 20 0  mil szerokie; w ia try  jak Mossun półrocznie w ieją ,  tak ,  iz Harlord 
Jones opisuje, trzeba 6 miesięcy by  się okrę t  tam dostał, a potem b miesięcy 
czekać by  się w ydobyć. T en  wiatr także za sy py w ałby  ciągle zaprojektowany 
kanał,  jakoż i ślady znajdu ją  się dawniej tam rozpoczętego kanału, a k tóry  te­
raz  piaskiem zaniesiony. Następujące sumy by ły  przez parlament wotowane 
bież. roku dla różnych poli tycznych w ychodźców : Dla dawniejszych w y cho dź­
ców z Korsyki i T u louu  577 fsz. Dla amerykańskich rojahstow 140 isz. Ula 
francuskich w ychodźców  i innych cudzoziemców mających szczególne praw o 
do wsparcia 833  fsz. Dla innych wychodźców  i H iszpanów 388 0  isz^ l e  ilo­
ści stopniowo się umniejszają przez śmierć pobierającyah j e ;  a na ich miejsce

1Dny  K ró low a 'nadała  księciu A lbertowi ty tu ł  »Księcia-Malźonka-< (F rin ce  con­
sort) ,  przez k tóry  książę Albert staje się legalnie członkiem rodziny królewskiej. 
Dotąd by ł nim tylko de fa c to .  Miał ty tu i  »J. K. W yso k ośc i ,  w Anglii, ale 
tylko AUesse Serenissim e  na kontynencie. Na mocy nowego ty tu łu  będzie on 
przodkowa! wszystkim członkom rodziny panującej w Anglii ,  będzie najpier- 
w szy  z książąt krwi angielskiej, i na kontynencie tę samą zachowa rangę. De­
k re t  w tym  przedmiocie będzie wkrótce przedłożony do podpisu krolowej.

Ilość dzienników wzrasta  bardzo od niewielu lat. W  samym tylko Lon- 
dvnie roku 1829 d rukow ało  się num erów  18 ,000 ,000 ;  roku 1830 około 20 
milionów; a roku 1831 niemniej jak  22 mil. W  bieżącym zas roku 1857 d ru ­
kuje się ich do 42  mil. egzemplarzy w stolicy. Oprócz tego wychodzi wielka 
ich liczba na prowincyach.

Wiochy, . .
Z Paryża  pod d. 7. Lipca p iszą: W iadom ość z W łoch  o ile się tyczą osta­

tnich rewolucyjnych zamachów, są nader zagmatwane . niepewne. W  Li- 
w orno  dekretem Wielkiego księcia ogłoszono stan oblężenia, choc spokoj w mie­
ście tern ma być przyw róconym . W iadomość, źc Mazziui w  Genui przy  w y b u ­
chu rokoszu się znajdow ał,  z wielu stron potwierdza się / d a j e  się, ze miał 
zam iar,  stanąć na czele ruchów. R ząd tym czasow y gd yb y  się zamach był 
uda! m i a ł  bvć natychmiast ustanowiony w pałacu Wielkiego księcia, b u y  
sie takow y nieudał, w ydano inne rozkazy, i Mazzini miał niezwłocznie opuście 
Genuę. Liczba w Genui uwięzionych osób wynosi podług rapor tów  u rzę ­
dow ych 5 2 ,  między któremi 32 Piemontczyków, 19 z innych stron W łoch  się 
znajduje i jeden Francuz. P o  największej części są to robotnicy. Z nadu ją  się 
między niemi, jeden dziennikarz, dwóch studentów, dwóch właścicieli domow 
i jeden pomocnik handlowy. Śledztwo sądow e rozpoczęto . p row adzą  z wielką 
ścisłością. W  pobliżu pałacu księcia odkry to  jeszcze dwa składy prochu i
dwie skrzynie flint i innej broni. . , .

—  Pow stańców  w  Liworuo było tylko 150, liczono tam na wsparcie 1 le-
montu  i floty angielskiej admirała Lyonsa Jak  się dowiadujemy, szefem w y ­
p ra w y  pod Sapri by ł Karól Piccare, ksiąze San  Giowanm. Nie je s t  on z w y ­
czajnym  awanturnikiem. S łu ży ł  był dawniej jako  oficer H.zynjeryi w  w oj- 
sku neapolitańskim, w ypadek  rom ansow y zniewolił gci do ucieczki . dosłu­
ż y ł  sie w  francuskiej legii zagranicznej kapitaiistwa. W roku 1848  ę
w  W łoszech a mianowicie w Rzymie. Dotąd jeszcze me ręczą z pewnością 
czy rokosz przy t łum iony  został całkiem w neapolitansk.ej ziemi. Wiadomości 
p ry w a tn e  z Neapolu donoszą, że powstańcy rozrządzają  w.ększemi siłami, an - 
feli z początku sądzono. P rócz  powstańców, którzy  pod Sapri wylądowali, 
wstanilo  500  Kalabryjczyków na ląd pod  Lecce, Nadto należeć mają do ru -  
S w  rewoiucy n y c h ^ a l J b r y a ,  okolice^Cibento i Reggio. YV ostatnim miesc.e 
miano komeedanta zabić. Wiadomości te atol. w ym agają  potwierdzenia.

G e n u a  3. Lipca. —  Postępowanie sądow e względem ostatnich w y p a d ­
k ów  zajmuje’ się skrzętnie. Na wniosek władz sądow ych  znow u nowe przed­
sięwzięto aresztowania. . . . . .

F l o r e n c y a  3. Lipca. — Dekret wielkiego księcia stanowi dla u t rz y m a ­
nia spokojności w  Livorno co następuje: Zatajenie broni pociąga za sobą p.ęc 
do dziesięciu lat kary  więzienia; każde zamordowanie albo osobiste uszkodzenie 
grozi rozstrzelaniem; każda inna zbrodnia w ykonana za pomocą brom , wkłada 
na  w ykonaw cę 10 do 20  lat ka ry  więzienia. Z aw yrokow anie  i skazanie takich
zbrodni porucza się radzie wojennej w Liwornie.

L i w o r n o ,  3. Lipca. — Spokojnose panuje mczem me zakłócona.
Z N e a p o l u  pod 3im Lipca dowiadujemy się ,  ze powstańcy całkiem zo­

stali rozbici; w  ostatniej walce mieli oni 100 zabitych.
Turcyti- . .

S z czeg ó ło w e  w iadom ości z T u rcy i sięgają do 19. Czerwca gd y  telegrafi­
czne iu ź  do 22 . dochodzą. Ś w ia t  dyp lom atyczn y  carogrodzki trzem a przede- 
w szystk iem  zajęty  b y ł przedm iotam i: 1) przesłaniem  paszportów  przez P ortę  
p o s ło w i belgijskiem u p B l o n d e e l  i zapow iedzen .em  przyw rócenia  stosun ków  
z  poselstw em  belgijskiem  dopiero po odjeźdz.e  tegoż  p osła ; 2  zażądaniem  
przez  P ortę  od p osła  angielskiego lorda Redcl.ffe objasm en w zględ em  zajęcia  
przez A n g lik ó w  w y s p y  P erim ; nakoniec trzecim  a najw ażn iejszym  przedm io­
tem  zajęcia b y ło  podanie przez posła  francuskiego p. T hou ven ela  kategorycznej 
noty  do P orty  z  zażądaniem  odw ołania  kajmakana m ołdaw skiego, lecz istnieniu  
tej n o ty  w ielu  w p ro st zaprzecza. P ierw szą  sp ra w ę , tj. w ręczen ie p o sło w i bel­
gijskiem u paszp ortów  tak op isu je u rzęd o w y  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  f  7 . C zerw ca: -W ieczo rem  15. t. m. m inister sp raw  zagranicznych A h-G ahb- 
pasza, działając z  rozkazu su łtańsk iego, p o sła ł paszporta p. B londeel van Cuel- 
broeck g d y ż  Porta nie m ogła iu ź  m ieć żadnych  z mm d yp lom atycznych  s to ­
su n k ó w , a zarazem  o św ia d czy ł m u , iż  rząd turecki zaraz po je g o  odjezdzie  
p rzy w ró c i przyjazne stosunki z  poselstw em  belgijskiem  • Co do drugiego z a- 
rżenia dyp lom atycznego, m ó w ią , iż Porta zażądała  od posła angielskiego lorda

Redclifle wyjaśnień co do zajęcia przez Anglików w y sp y  Perim leżącej przy 
wnijściu z Oceanu indyjskiego na morze Czerwone w  cieśninie Babelraandeb. 
W iadom ość tę podaje z Konstantynopola list zamieszczony w  O s s e r va t .  
T r i e s t i n o .  Jeżeli zapytanie to nastąpiło istotnie ze strony P o r ty ,  rząd a n ­
gielski odpowiadając wyjaśni tę rzecz tak jak  j ą  w yjaśn i ł  minister angielski na 
posiedzeniu parlamentu w dniu 22. Czerwca, oświadczając, i z: Anglia me teraz 
wzięła w posiadłość tę w y sp ę ,  lecz jeszcze opanowała j ą  w  1799 r . ,  a dzisiaj
obsadziła tylko sw oją daw ną własność. , , , -

Co się tycze trzeciego najważniejszego zdarzenia w  dyplomatycznym swie- 
cie carogrodzkim, tj. żądania podanego Porcie przez posła francuskiego by od­
wołano z u rzędu  kajmakana mołdawskiego Y7ogoridesa, korespondent do dzien­
nika Frankfurtskiego utrzymuje, iź p. Thouvenel poda notę kategoryczną 
z temźe żądaniem. Tymczasem korespondenci do dzienników tryestskich naj­
bliższych Carogrodu, zaprzeczają pow tórn ie  istnieniu tej noty.

Kometa jednak, widna co noc po 15. Czerwca na w idnokręgu carogrouz- 
kim, śerniła w  oczach ludu stambulskiego wszystkie zdarzenia dyplomatyczne 
i polityczne w  ostatnim tygodniu do 19. Czerwca zaszłe- Chociaż mocniej ona 
zajmuje miejscową ludność niźli reorganizacya Księstw N addunajsk ich , o dw o­
łanie Vogor'idesa, komisya bezpieczeństwa itd , o których lud carogrodzki p ra ­
wie nie wie, — lecz nieW zbudziła  ona przestrachu w T urk ach  mających silną 
wiarę w przeznaczenie ,  a przynajmniej mniejsze wrażenie z ro b i ła , anize i y  
sprawiło  jej pojawienie się na w idnokręgu kra jów, nazw anych ucywi izowa- 
uemi. O pojawieniu się tej komety, tak donosi korespondent do U s t - U e u  
s c h e P o s t  w liście z Konstantynopola z 17. t. m.: -Najwaźniejszem zdarze­
niem w starem Byzantium jes t dzisiaj kometa. W y ro jo n y  w chorobliwych 
głowach postrach , k tóry  tak mocno całą oświeconą E uropę  przeraził,  ukaza 
się rzeczywiście na W schodzie; widać go na niebie w  południowej stronie ka­
żdego poranka przed wschodem słońca. Równocześnie zdaje się, źe khma n a ­
sze tak dotychczas stałe nagle się zmieniło. Często doświadczamy nagle w srod  
najgorętszego dnia tak gwałtownej zmiany tem peratury  i zimna, iż musimy 
brać odzież zimową. Dotychczas tem peratura  w Carogrodzie była tak s ta lą ,  
iź lekarze angielscy radzili w  ostatnich czasach chorym pobyt w Konstantyno­
polu. Dzisiaj te nadzwyczajne zmiany w  temperaturze w y w a r ły  szkodliwy 
w p ły w  na zdrowie, a nikt nie wie ja k  się ma ubierać: zimowo czy letnio. Lud 
p rzypisu je  komecie to  wstrząśnienie w stosunkach klimatycznych, a s taroturcy 
zapowiadają dzień ostateczny i skończenie świata z p ow odu , źe Porta  zap rz y ­
jaźniła się z gjaurami, przypuściła  ich do służby publicznej, pozwoliła im na­
byw ać własności nieruchome, słowem upraw niła  ich ró w n o  z Machometami.« 
-W szak że  nawet sułtan mianował posłem jakiegoś żyda! i nie masz p rzy jść  
dzień ostatecznego s ą d u !« — m ów ią starowiercy tureccy. -Ś w ia t  musi zginąć,
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mniemają om , gdyż  rozwolniły się wszystkie w ięzy ;  zamiast naśladować 
przykład  mądrego kalifa Omara, palić książki pogańskie jak  on je palił w Ale- 
ksandry i,  dzisiaj uczeni nasi tłumaczą pisma niewiernych! —  -Ludzie ci, nie­
chcący wnijść w  żadne przymierze z oświatą europejską , są dla psychologa 
w ażnym  do badania przedmiotem. Okazują oni,  iź człowiek temi samcmi po­
budkami poruszany, wiecznie tą samą idzie drogą.«

Co się tycze ruchów  i działań sił tureckich morskich i lądow ych , dwa 
tylko mam y fakta do doniesienia: flota turecka zmniejszona dzisiaj po znanera 
spaleniu, do rozm iarów  małej eskadry, w y p ły w a  z portów  n a  ćwiczenia na 
pełne morze. P ow tóre  Sadyk  pasza organizator i dowódzca kozazow tureckicn, 
p rzy b y ł  do Konstantynopola i z oddziałem tychże kozaków rusza na granicę 
tesalską dla poskromienia rozbójników i utrzymania spokojnosci publicznej.

Z prowincyj tureckich nie ma żadnych ważniejszych wiadomości. Lecz 
natomiast nadeszły wieści z Kaukazu wątpliwe i przesadzone jak  wszystkie 
wieści z Kaukazu przez Stam buł przechodzące. W e d łu g  nich namiestnik kau- 
kazki a zarazem naczelny wódz armii kaukazkiej ksiąze borjatynski (ktorego 
znó w  inne wieści stambulskie do T eh eranu  w poselstwie dla zawarcia jakiegoś 
traktatu z P e r s y ą  posiały, chociaż, j a k  wiemy pojechał tam jenera łm ajor ksiąze 
Mielników posiany w  poselstwie przez ks. Borjatyńskiego) podzieliwszy sw oją  
armie na cztery kolumny, miał w ykonać wielki rekonesans nad brzegami K u ­
bania i Ł aby , a jedna z tych kolumn spotkawszy się z oddziałem Abchazow 
nad  rzeką do Kubania w padającą , miała stoczyć zaciętą potyczkę, w  której 
padło 1500  Rosyan  a 200  Czerkiesów. Cała ta wiadomość jes t  widocznie 
przesadzoną i w pó ł mylną. Na północnej l.nii zachodniego Kaukazu nad K u ­
baniem i Labą stoi i działa niewielki tylko korpus rosy jsk i ;  g łów ne zas siły 
armii kaukazkiej rozłożone są w  Gruzyi lub działają od południa przeciwko 
wschodniemu Kaukazowi, i tam rów nież ,  w  prowincyach zakaukazkich znaj­
duje się namiestnik Kaukazu ks. Borjatynski. Kolumny ruchome rosyjskie nad 
Kubaniem i Łabą  działające, ledwo po parę tysięcy liczą. Inna wiesc z K au­
kazu głosi, iż znany Czerkies Adszik-Eimn wślizgnął się do pogranicznej w a-

P  . « ♦ > • •  . J n n r n l  ł<llVl l f l n o ł ' o l ' 1  1>ABWlCBl(>gO X lOIBO KO  W  ( j  Jrów ni rosyjskiej i zamordował tam jenerała rosyjskie

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Lipca. —  P r z y b y ły  tu z klasztoru urszulanek w YVrocla- 

w iu  trzy siostry  zakonne, a m iędzy temi przełożona i ob ję ły  w  posiadanie dw a  
dom v położone przy kościele podom inikańskim  przy szew skiej ulicy. r z y j-  
m ow ano je uroczyście m owam i i tą przych y ln ośc ią  serdeczną, jaka się p rzy ­
należy tak w ysok iem u pow ołaniu. P rzyjm ow ać będą na pen syą  pan ien k i) 
rzą  szkołę  żeńską tak dla pensyonarekjakoteź przychodnich z miasta od s. -  
chała. Program at nauk w yk ład anych  i warunki szkolne i pensyjne p ĵ 
oM oszone zostaną , tym czasem  przerabianie o w y ch  dom ow  od b y w a  s ię ,  a 
w ygod n ie  pom ieszkania teraźniejsze, będą m o g ły  b y c  zam ienione na jOG 
a jedna przestrzeń d osyć obszerna na kaplicę zakonną. W  przejezdzie z - 
cław ia  do Pozuania to w a r zy szy ł dostojnym  siotrorai ksiądz kan. N eu irc 
ten cel w y zn aczon y  przez księcia biskupa w rocław sk iego , pod ktorego sz -  
gólniejszą opieką zostają orszulanki w  W r o c ła w iu , a na ich przyjęcie w j  
nasz Jego A rcybiskupia M ość księdza kanonika R vchtera z  Poznania.

—  T utejsze  bractwo strzeleckie w y d a ło  okolnik do bractw  podobnych  
w  prow incyi poznańskiej, k tórym  zaprasza j e  na dzień 3. Sierpnia na o c: o 
6001etniego istnienia sw eg o , jakoteź  otw arcia now ej strzelnicy na mia •
W y b r a ło  zaś bractw o ten dzień na obchód ju b ileu szu  szesc .ow iek ow ego  istn e-  
nia sw eg o  dla tego, g d y ż  w  dokum encie potw ierdzającym  bractwo



JW 160. Podatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 12. Lipca 1857.
szczono daty  dnia, a więc dzień 3. S ierpnia ma być oraz przypom nieniem  u ro ­
dzin zgasłego króla F ryderyka W ilhelm a III. i okazaniem przyw iązania do naj­
dostojniejszego domu królewskiego. Okólnik ten je s t datow any z Poznania 22. 
Czerwca 1857 r. i podpisany przez przełożonych bractsva A. Szym ańskiego, 
C. Bardtfelda 1., Velmera, K nautego, K ista , Adamskiego, A ndrzejew skiego, 
Schneidera, Grossera i Bartlelda 11.

  W edług  urzędowego przeliczenia ludności prow incyi poznańskiej
w roku 1 855 , wynosiła ludność cyw ilna 1,378,515 g łó w , w ojskow a 14,121, 
razem więc 1,392,636. Na poznański obw ód rejencyjny przypada 899 ,425 . 
a na bydgoski 479,090 m ieszkańców ; w pierw szym  je s t w ojskow ych 10,126, 
w drugim  3995. W  obwodzie rejeucyi poznańskiej mieszkało po miastach 
2 4 8 ,2 3 6 , po wsiach 651,189 ludności; w obw odzie rejencyi bydgoskiej mie­
szkało po miastach 111,079, a po wsiach 368,011 mieszkańców.

L w ó w e k ,  8. Lipca. —  W  okolicy T rzciela odkryli tam eczny burm istrz 
W ende i kupiec Bein pokłady żelaznej ru d y , k tó rą  zbadała na ten cel w ysłana 
koinisya górnicza i przekonała się, że pokłady te zaw ierają dobre żelazo. S po ­
dziew ają się przeto p. W ende i Bein koucesyi na w ydobyw anie tej rudy  od 
kr. m inisterstw a.

—  Jeden z w yrobników  tu tejszych dopuścił się w  szynku  oszustw a. K a­
zał sobie nalać kw artę sp iry tusu  w butelkę i w łożył ją  do kieszeni. Następnie 
szuka i szuka pieniędzy, ale znaleźć po kieszeniach swoich nie może, prosi 
więc, aby mu zaczekano i źe później zapłaci. Szynkarz  nie chciał k redytow ać, 
odebrał butelkę i w ylał sp iry tus w beczkę. W yrobn ik  oddalił się , a podchmie­
liw szy sobie w ygadał się z tajemnicą iż miał d rugą  butelkę podobną z w odą 
i tę szynkarzow i oddał zamiast mniemanego sp iry tu su ; szynkarz więc nie sp i­
ry tu s , ale wodę dolał do sp iry tu su . Dopiero później rzecz się w ydala  przez 
w yrobuików , k tórym  sw ój podstęp opow iedział i z którym i się pokłócił.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  11. Lipca. —  "P rzy ro d y  i przem ysłu* rok II w yszedł num. 2 8  

i zaw iera: O kom etach, przez Dra W ojciecha Urbańskiego. (Ciąg dalszy.) — 
O pow ietrzu trzaskającem  czyli w ybuchającem , przez Ju liana Z aborow skiego .— 
P r z e g l ą d  r u c h u  l i t e r a c k i e g o  n a u k o w e g o  w d z i e d z i n i e  n a u k  p r z y ­
r o d n i c z y c h .  Zasady słow nictw a chemicznego, p rojektu  profesora C zyrniań- 
skiego.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie d. 11. Lipca 1857.

P ł o d y .
Zyto") na Sierpień 4 4 f  pł., na W rzesień Październik 46  pł.

Ceny ży ta  polepszyły się p rzy  małym  odbycie.
Okowita” ) na miejscu (bez beczki) 2 4 } — 2 5 ; z beczką na bieżący miesiąc 

25  pł. i pien., na Sierpień 25} list., na Październik Listopad 23  list.
O kowita p rzy  małym  obrocie w cenie podw yższona.

*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 g Trallesa.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  10 . Lipca.

Pszenica 6 0 — 90 tal.
Ż y to  4 8 — 49 tal., na Lipiec i Lipiec S ierpień 4 9 } — 4 9 — f  tal., na S ierpień 

W rzesień  5 0 —f  tal., na W rzesień  Październik 52}-— 5 1 } — 52 ta l., na P a ź ­
dziernik Listopad 5 2 } — 5 1 ) — 52} ta l., na Listopad G rudzień 51}— }— 52  tal.

Jęczm ień 4 0 - 4 7  tal.
Owies 3 0 — 36 tal.
Olej rzepiow y 15} ta l., na Lipiec 15T\  ta l., na Lipiec Sierpień 15} tal., na 

W rzesień  Październik 15}— } —} ta l., na Październik Listopad 15 } — } tal., 
na Listopad Grudzień 15 } — } tal.

O kowita 3 0 — 29} ta l., na Lipiec i Lipiec Sierpień 2 9 } — 3 0 — 2 9 }  tal., 
na S ierpień W rzesień  3 0}— } —} ta l., na W rzes ień  Październik 2 9 } — f  tal., 
na Październik Listopad 2 8 } — 28  ta l., na L istopad G rudzień 2 7 — } tal.

S z c z e c i n ,  10. Lipca.
Pszenica 72 — 8 4  tal., na Lipiec 8 0  tal., na Lipiec S ierpień  8 0 —7 8  tal., 

na VVrzesień Październik 8 0 — 80} tal.
Ż y to  4 9 } — 50 tal., na Lipiec 5 0 —49} tal. na Sierpień W rzesień  51 tał., 

na W rzesień  Październik 5 2 } — 52 tal., na dostaw ę w iosenną 53}  tal.
Olej rzepiow y 16 ta l., na Lipiec S ierpień 12} tal., na W rzesień  P aździe r­

nik 15} tal.
O kow ita 12T\ — } pet., na Lipiec S ierpień 1 2 f  pet., na W rzesień  P aźdz ie r­

nik 12t75 ptc. na w iosnę 13 pet.

Przybyli do Poznania 11. Lipca.
B A Z A R :  Laskowski z Brzeźna, Niegolewski z Niegolewa, Łalewicz z Gowarzewa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Moszezeński z Kzeigig, Malczewski z Kru~ 

chowa, Miłkowski z Russocina, Lewisohn z Głogowa, Reifenberg z Berlina,  Joe l  
i Prusinowski z Paryża.

H O T E L  D U  N O R D :  Geppner z Grodziska, Szczaniecki z Łaszczyna,  Szubert  i Grzy.  
wiński  z Buku, Oettinger z Lwówka, Hoffmann z Bydgoszczy.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Nitze z Arneburg .
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Szwautkowski z R udy , Myller  z Bloiszina, Hirsch z Berlina.
H O T E L  P A R Y Z K I :  hr. Grabowska z Grylewa, Rogaliński z Ostrobudek, Sellentin 

z Komarowa, Nowiccy z Inowrocławia, prob. Sadowski z Siedlemina.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W a T N E M :  Schon z W rocławia ,  ul. Wilhelmowska 1.

Teatr polski z Krakowa.
W  niedzielę dnia 12. Lipca. Ostatni gościnny 

w ystęp^pani Anieli A szpergerow ej. Jest teińU lat 
Szesnaście. M elodrama w  7 aktach.

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu w y sz ły :
Birkow ski, (Dominikanin z czasów  zygm untow skich). 

Dziewięć kazań. Cena 1 T al.
Błociszewski. H istorya Pow szechna z tablicami 

chronologicznemi tom ów  4. 6 Tal.
B óg i ludzkość, m ężczyzna i kobieta. 20  S gr.
Co się działo w Polsce od samego początku aź do 

pierw szego rozbioru kraju. Cena 1 Tal.
Co się stało w  Polsce od pierw szego je j rozbioru aż 

do końca w ojen Napoleona. 5 S g r .,  (dla ks. po­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich . 12 S g r.
Cztery powieści. 15 S gr.
Dembowski. Piśm iennictwo polskie w zarysie. 2  T al.
Dyalogiczna G ram atyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla Polaków  obrobiona 2 części. 2  Tal.
Dziennik dom ow y z r. 1840. co tydzień num er. Ce­

na zniżona 2  T al.
„ » z lat 1841. aź do roku 1847. w łą ­

cznie co dw a tygodnie num er. Cena każdego ro ­
cznika 1 Tal. 15 S gr. N abyw ający  w szystkie 
ośm uum erów  płaci 8  T al.

F ranke. S ł o w a  pokoju i miłości. 7}  S g r.
Goszczyński S ew eryn . Król Zam czyska. 1 l a l .
H istorya siedmiomiesięcznego tea tru  w Poznaniu. 

5  Sgr.
Horain. Kilka słów  o działaniu ligo  korpusu  (R a- 

morino w r. 1831. w  czasie szturm u W arszaw y). 
10 Sgr.

Jakie są  siły zm ysłow e i zdolności um ysłow e, tu ­
dzież skłonności serca Niemców i Polaków  same 
języki tych  narodów  świadczą. 6 S gr.

Jenerał Bem w Siedmiogrodzie i W ęgrzech  w  roku 
1848. i 1849. z m apą tea tru  w ojny . 2 0  Sgr.

Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i św ię ta , 3 
części. 2  Tal.

» » » N abożeństw o pasyjne i inne pie­
śni nabożne z m elodyą w nutach na pięknym  pa­
pierze 3 S g r . ,  na zw yk łym  1}.

K arnkow ski, (arcybiskup gnieźnieński r. 1582 do 
1603). Messiasz albo kazania o upadku i n ap ra­
wie rodzaju ludzkiego, 1} Tal.

Konfederacya G ołąbska, obraz h is to ryczny  skreślo­
n y  za czasów  Stanisław a A ugusta przez niew ia­
domego pisarza. 1} Tal.

Krasicki. Bajki. 6  S g r.
Książka do nabożeństw a dla m łodzieży katolickiej. 

10 S g r.
Legiony polskie na W ęgrzech  (r . 1848 .), w spom nie­

nia oiicera polskiego. 10 Sgr.
Lelewel. Polska w ieków  średnich 2 pierw sze tom y. 

4  Tal.
Libelt. W y k ład  matem atyki dw a tom y, 3}  T al,
L isty  nad w ypadkam i w Polsce w latach 1763. 

i 1766. ciekawe źród ło  historyczne). 20  Sgr.
Matecki, Poradnik dla m łodych m atek , czyli fizy­

czne w ychow anie dzieci w  pierw szych siedmiu 
latach. 1} Tal.

M oraczewski Jęd rzej. Dzieje Rzeczypospolitej po l­
skiej 9  tom ów . 13} Tal.

» » Opis pierw szego zjazdu sło­
wiańskiego w Pradze. 10 
Sgr.

" » Polska w zło tym  wieku,
przedstaw iona wyirakam i 
z dziejów  Rzeczypospoli­
tej. 1} T al.

M yśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w y ż ­
szych. 7}  S g r.

O łtarzyk Katolicki czyli książka do nabożeństw a 
obejm ująca m odlitw y najdaw niejsze i najzw yklej - 
sze. M iędzy modlitwami najdaw niejsze i n a jzw y ­
klejsze. M iędzy m odlitwam i podano także Lita­
nie, Koronki, Godzinki, Różaniec i Pieśni. 15 S g r.

Pięć powieści. 15 S g r.
Pieśni Salomona przez K . U. 1 Tal.
Polowanie czyli panicz w  beczce. Krotofila ze śpie­

w em , pisana w  r. 1790. przez J . Szczanieckie go 
7}  S g r.

Prak tyczna filozofia w iejskiego gospodarstw a. 24  Sg.
Processio in Solem nitate Corporis C hristi Domini, 

zw ykłe w ydanie 1 T al. ozdobne 3 Tal.
Prom em oria w zględem praw  kościoła w W . Ks. Po- 

znańskiem od czasu zaboru pruskiego. W ydane 
r. 1848. 5  Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dram atu. 24  Sgr.
R o k , pismo czasowe na rok 1843 ., 1844. i 1845. 

Cena każdego rocznika (zn iżona) po 3 T al. razem 
9  T a l., z roku 1846. 4  zeszy ty . 2  Tal.

R ozpraw y  tyczące się dziejów  daw nej P o lsk i, przez 
S . 1 Tal.

Siemieński. M uzam erit czyli powieści p rzy  świetle 
księżyca 2  tom y. 2  Tal.

Siemieński. Św itezianka, fantazya dram atyczna 
20  S g r.

zyka łacińskiego. 
T om asza a Kempis.

S o m o -S ie rra  przez b. pułkow nika w ojsk  polskich 
A. Niegolewskiego. 10 S g r.

Sposób u ła tw ia jący  naukę chronologii polskiej w  
w ierszu krakow iakow ym . 5 S gr.

T eka  G abryela Ju noszy  Podoskiego, arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, w ydana przez K azimierza J a ro -  
chowskiego, 4  tom y. 8 }  T al.

T om asza a Kempis. Liliowa dolina, przekład z j ę -  
6  Sgr.
O gród  różany , przekład z  ła ­

cińskiego. 4  Sgr.
“ » O sam otności i milczeniu, prze­

kład z łacińskiego. 4  S g r.
» “ O naśladow aniu C hrystusa

ksiąg cztery przekładania 
T adeusza M atuszewicza. 15 
S g r.

Tomicki. P rze to r do rozgm atw ania plemion S arm a- 
cyi i Germanii starożytności. 2 0  S gr.

T rzem sy n , h istorya zabaw na dla dzieci. 7} S g r.
W oykow ska Julia. Dwie książki, k tóre stary  W o j­

ciech kupił itd. 2  części. 16 S g r.
*< » O poćciw ym  Janku  i dobrej M a­

ry s i i t. d. 6 S gr.
Zaw adzki S tan isław , Geografia ogólna ze szczegól­

nym  w zględem na S łow iańszczyznę a mianowicie 
Polskę. 1 Tal.

Zem stw a W an d y , poema sa ty ry czn o -źa rto b liw e  
15 Sgr.

Z biór nabożeństw a, dla chrześcian katolików, (książ­
ka obejm ująca zw yk łe  nabożeństw o, zastosow a­
ne do dni u ro czy s ty ch , z  ewanieliami). 15 S g r.

Z ło ty  o łtarzyk  dla chłopców . 4  Sgr.
» » dla dziew cząt. 4  Sgr.
» » dla chłopców  na w elinow ym  papie­

rze. 10 Sgr.
» » dla dziew cząt na w elinow ym  papie­

rze. 10 S gr.
Ż y w o t Pana i Boga naszego Jezusa C hrystusa  opi­

sany przez św iętego B onaw enturę a przez B alta­
zara Opecia przetłum aczony i w ydany  pierw szy  
raz w, K rakow ie w  roku  1522. 25  Sgr.

Ż y w o t Św iętego Jana C hryzostom a w  krótkości ze ­
brany podług  ks. Godescarda i ks. Jagera  w  S o r ­
bonie. 5  Sgr.

Une institutrice qui’a fait plusieurs educations, et 
qui enseigne les langues francaięe, anglaise et alle- 
m ande, desire se placer. Des renseignem ents seront 
donnes par Madame M Ł i e r s k a  » P o d s t o l i c e  
W resch  en).
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ISPRZEDAZ KONIECZNA. 

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  
wydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 12. Czerwca 1857. 
Nieruchomość w  P o z n a u i u  w starem mieście 

pod num. 313. (na W r o n i e c k i e j  ulicy pod num. 
a ) P0 0̂?00®’ do spadkobierców restauratora Jana 
A n d r z e j a  i J o a n n y  F r y d e r y k i  K a r o l i n y  
z domu G r a b ó w  małżonków K r a e t s c h m a n n  na­
leżąca, oszacowana na 10,788 Tal. 18 Sgr. 6 Fen. 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w yka­
zem hipotecznym w Registraturze, ma być dnia 18. 
Stycznia 1858 przed południem o godzinie l l e j  w 
miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 
się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w terminie oznaczonym.

ZMSCHNERA pracow nia fo tografow ania 
1 m alowania p o rtre tó w  przy  Wilhelmowskiej 
ulięy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t otw ar­
ta  codziennie od godziny 9. do 4.

Dla cierpiących na oczy!
Za zezwoleniem Król. Ministerium oświe­

cenia.

Stroińskiego woda na oczy
na o s ł a b i o n y  w z r o k ,  do  w z m o c n i e n i a  ó c z  
i n a  z a p a l e n i a  ócz  jest prawdziwa do nabycia 
tylko w głównym składzie dla W. X. P o z n a ń ­
s k i e g o  u

P a n a  H a i i d w i k a  J a n a  M e y e r a  
w Poznaniu, Nowa ulica, 

blaszeczka 8łotowa kosztuje wpomienionyin skła­
dzie wraz z przepisem używania |R  S a r .  mniejsze 
łlaszeczki JO  S g r.

Olierty przyjm uje się firanko i będą tylko kupcom 
posiadającym zupełne zaułanie w  miastach powia­
towych W. X. P o z n a ń s k i e g o  udzielane.

NiSSa, dnia 1. Czerwca 1857.
Stroiński.

I*astyle na wszelkie cliorotoy piersiowe, £-S~i-+4.
->■ M edal ^

M a f e

^  Medal a  . -  — ;----------  - -■?
<• złoty % na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, dychawi- *  uteaai ą.
£  1845. ^  czuość, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  P a i d  % 8refjrny £

przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje J  *845‘ ❖
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w  Poznaniu 9 tylko w  Cukierni i fabryce karmelków
1 czekolady Szpinyiera, na przeciw zegaru pocztowego.

Całkowita wyprzedaż sukna i ubiorów męzkicli.
M M M M M M  M m B m  a  ^  M s  -Z ar* Mm a a  cm mm mm**. om M M m J

- - ą ;  — ------- ----------  yrm-amL.mm. v a n e

Skład mój ubiorów męzkich, obejmujący wszelkie no­
wości w materyach i modelach, tak na porę teraźniejszą, 
jako i na wiosnę i zimę w  najliczniejszym doborze ,  ma być z po­
wodu przeniesienia handlu,  całkiem w ypróżniony, i dla tego sprzedaję wszelkie artykuły z a  
g o to w k ę  33-J-, procent niżej ceny zaknpnej, a mianowicie:

Surditly talowe, Mtaylany. PeUisiery9 Or toffy, z bukskinu, 
I axamitu dawniej po 8, 11, 14, 18 i 20 Tal., teraz po 5, 7, 9, 12 i 14 Tal.

. Surduty kaźmierkowe, dreliszkowe i płócienne, dawniej po 5 i 3 T al., teraz po
O 1 ti 1 3l.

Surduty, fraki ,  dawniej po 9, 11, 14 do 17 T al., teraz po 6, 7, 9 i 11 Tal.
Szlafroki,  dawniej po 6, 18 do 24 T al., teraz po 4, 12 i 16 Tal.
Surduty na deszcz ,  dawniej po 12 i 18 Tal., teraz po 6, 8  i 10 Tal.

10 dawni«i P° 20 d o 25 Sgr. i 2 Tal. 15 Sgr. teraz po 2 |

p .  Spodnie i westki w rzadkim doborze.
®  h \ ,°"!ewaz wszystkie angielskie i niderlandskie materye przez najbieglejszych majstrów w y- 
H  r.a j16 v V '  przeto podaną została rzadka sposobność, nabycia ubiorów męzkich tanich i 1110-

H <1"J“h- Jakwh Uimloronicz,
ulica Wilhelmosvska Nr. 10. na dole, obok komenderującego Jenerała.

EAU T0N IQ UE
PARACHUTE des CHEVEUX

de Chalmin, a Rouen.
Cette composition est infailliblc pour arreter 

promplement la chute des cheveux; ełle en em- 
peche Ja decoloration, netloie purfaitem enl le 
cuir chevelu, delr u it les matieres graisseuses 
et pelheules llanchutres; ses proprietes re- 
genćrutnces fa vo risen t la reproduction de 
nouveaux cheveux, les fait epaisir, les rend 
souples et brillans, et empeche le blanchiment. 
G a r a n t i e .  — P rix  du Flacon: 4 fr.

Fabrique a  Rouen, rue de ITIópital 40.
Depot dans toutes les villes de France; et 

a Posen au Magasin de Paris, de Montigny 
Desfosse Wilhelm Strasse 24.

W T  Proszek na moIe.^PH
Najskuteczniejszy i najlepszy środek ku zabespie- 

czeniu od moli wszelkich futer, sukien, kobiercy, 
sztrykow anych lub wyrabianych towarów, mebli, 
i t. d.

Nowy ten przez wielokrotne doświadczenia i roz- 
maitemi okolicznościami przy wszelkich materyach 
jako skuteczny uznany proszek, poleca w puszkach 
p o  5  S g r .

Ktudwik Jan Meyer ,  ulica Nowa.

Wapno mularskie 
Oblumki wapna 

Wapno do mierzwienia 
z pieców w Gogolinie i Gora- 

zdzu
podaje do sprzedaży w najlepszych gatunkach i po 
cenach jak najniższych

Kantor sprzedaży wapna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. R u d o lf R absillw r. 

T eodor K aartli.

pr^Wa^iona F zep y -w
prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

AL. flięssiny w Mwssnie.

l e k tu r ę  smolowcowaiią bezpieczną od ognia 
z fabryki Panów Alberta Damkę & Comp. w B e r ­
l i n i e  i M o a b i c i e ,  doświadczoną, W  skutek roz­
porządzenia Król. Miuisteryum wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w zapasie i
sprzedaje po cenach fabrycznych

Mtudolf Mtabsilber,
Spedytor w P o z n a n i u .

Tekturę smoiowcowaną do po­
krycia dachów z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę HH Comp . ,  w k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a  
Mtudolf a Mtabsilber9 doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cieple 
i mokrości uznałem jako d o s k o n a l ą ,  i dla tego 
użytą też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
AL* W A p o w i l z 9 chemik.

Odwołując się na powyższe obwieszczenią dodaję 
że podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iż tutejszy bla­
charz Pan Kelber pokrywa dachy wzwyż wymie­
nione. Mtudolf Mtabsilber,

A .  R O Y D A
K a m i e n i a r z  w P o z n a n i u ,  T a m a  Nr .  1. 

przyjm uje wszelkie do zawodu kamieniarskiego na­
leżące roboty, jako to: pomniki na groby, posadzki 
w kościołach, schody przed kamienice i t. p., zarę­
czając skore i rzetelne takowych wykonanie.

folwark,  składający się z 260 mórg w dobrej 
kulturze z zupełnym inwentarzem żywym  i mar­
twym tuż przy drodze żwirowej do Poznania pro­
wadzącej, położony, tudzież i folwark, składający 
się z i 00 mórg włącznie 40 mórg łąk i, bardzo do­
brym , domem mieszkalnym bez inwentarza żywego, 
nad drogą żwirową do W r z e ś n i  prowadzącą, o- 
znaczy do natychmiastowego wydzierżawienia Agent

Crusius w Środzie.
Przy  Wrociaicskiej ul. O. są wszy­

stkie s p r z ę t y  b r o w a r u  (angielskie łasy, chło­
dnik,  wielkie kadzie, waga z 5 cent. i t. p.) natych­
miast do sprzedania.

Poznań, dnia 7. Lipca 1857.

Pudełko oprawne w skórę zielono - safianową, 
wyłożone wewnątrz materyą b iało-jedw abną, w 
którem znajdowały się trzy guziki do koszul złote 
czarno-emaliowane, każdy wyłożony małym b ry ­
lancikiem, dwie pary  haczykiem złączone, złote, 
czarno-emaliowane guziki do mankietek także ma­
łym brylantem wyłożone, i takiź guzik do westki, 
zaginęły w Poznaniu. Ktoby te przedmioty 
znalazł, odbierze nagrodę pięć Talarów  za odda­
niem onychże u kupca I'. MjUdwika Mian- 
torowicza przy ulicy Szerokiej Nr. 10.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż założyłem 
tutaj w miejscu handel komissyjny, spedycyjny 
i produktów pod firing

F. i** JOoepner
który łaskawemu uwzględnieniu najuprzejmiej po­
lecam. Poznań, dnia 1. Lipca 1857.
BVyderyk Gustaw MMoepner, 

Kantor: przy wielkich Garbarach Nr. 18.
Mój jak  najlepiej urządzony
Kakład czyszczenia pierza

polecam niniejszem do łaskawego użytku Sząnownćj 
Publiczności. W strzym ując się od wszelkich po­
chwał o doskonałości tegoż, odsyłam jedynie Sza­
nowną Publiczność do poniżej umieszczonego świa­
dectwa Pana Jeneralnego Doktora O r d e l i n a .

W. Gross, dawniej Plieye.
Małe Garbary Nr. 9.

Przekonawszy się osobiście, źe w zakładzie czy­
szczenia pierza tu w miejscu u Pana G r o s s ,  po­
ściel od wszelkich zaraźliwych zasobów doskonale 
oczyszczana byw a, poświadczam niniejszem.

Poznań, dnia 11. Lutego 1856.
(L. S.) Dr. Ordelln, ł -ekarz Jeneralny.

DONIESIENIE
Urządziwszy warsztat na moją rękę jako krawiec 

męski, mam zaszczyt zawiadomić Prześwietną pu ­
bliczność i polecam się jej łaskawym względom.

Poznań w Lipcu 1857.
J. Cierpka,

  przy Nowej ulicy Nr. 4. na 3ciem piętrze.
Meblowane pokoje dla familii lub pojedyńczych 

osób są do 15. Października b. r. do wynajęcia na 
folwarku M u l l U H O W i e  położonym nad drogą 
do K o b y l e g o p o l a  niedaleko od znanego źródła 
młyna Ł ą c z n e g o .  Bliższa windomość w miejscu 
na Piekarach pod Nr. 12.

Kurs giełdy berlińskiej

D nia 10 . L ip ca  1857 .
Siu-

/c “ .

Na p r .  k u ra n t
pap ie­
ram i.

go tow i - 
2 1 1 4 .

P ożyczka  rząd o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 41 9 9 J __
d ito  z ro k u  1850. . .  . G — 9 9 J
d ito  z ro k u  1852 . . . v __ 9 9 |
d ito  z ro k u  1853. . . . 4 94
d ito  z ro k u  1 8 5 4 . .  . . 4 4 9 9 |

O b lig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 3 4 • — 8 3 J
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . —

d ito  M arch ii E le k to ra ln e j  i N o w ej — 83 1
d ito  m ia s ta  B e r lin a  . ............................ 44 — 9 9 ‘
d ito  d ito  . . 1 * ; , . . , 31 — 82

L is ty  z a s ta w n e  M arch ii E le k t,  i N ow ej 3.) 8 6 £ —
d ito  P ru s  W s c h o d n ic h . . . 3 ł ■ 85 4
d ito  P o m o rsk ie  . .................... 3 ) . — 8 6 4
d ito  W .  X . P o zn ań sk ieg o  . 4 — —
d ito  W .  X . P o zn . (n o w e )  . 34 8 6

d ito  S z lą sk ie  . . . .  ■ .  . 31 —
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h . . . ,, 31 __ 82

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie .................... 4 91 4
L e u i s d o r y ........................ . . ........................ :L —  63 1 09?
A k e y *  k o le i Ż e la z n .S ta ro g r . P o s n a ń sk , 4 1 0 0 i


